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wano SiG prowokacją. Posą1... 
o zabicie któregoś z białyc:h. l 

dyc:yjny i \\" „odwec:i<:" zabic, 
:_Jalono jak<1ś wieś, zabijano jej 1. 

;·azem. gdy pod dowództwem pułki.. 
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1ono osadG indiańską nad Piasz<:zysh1 
<;Zkańc:ó_v„·: Poni~waż _mt;żcz~żn i byli aki. sn I~ '1>1'1 V\J 
przewaznie kobiety 1 dz1ec1... Przed akc),_ . 
mówienie do swyc:h podwładnych . Zakończy. N'1r 
<:ie bez litcśc:i wszystki<:h, którzy mówią po ir1 

.i'viy, Polacy, wielokrotnie byliśmy w sytuacJ. 
dian . Gdy wojska hitlerov>skie ruszały na Polskt, 
otrzymały rozkaz niemal identyc:znej treści: zabijaj1. 
wszystkic:h, którzy mówią po polsku". 

1\Ioże dlatego lepiej potrafimy zrozumieć piGkną baśń 
.. Trzy białe strzały". Bo trzy smoki zagrażajqce w tej baśr, 
nom Papago. s:vmbolizuj;.1 zło, które może zagrażać ludziom "\\ 



Tylko ten z nas jest w życiu coś wart, 
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i odpowiadać na pytania. Chqtnie zaprosimy \\'as także.: na prób~-. h· 
posłuchać, co myślicie o przygotowywanej sztuce. 

To są plany na przyszłość. A na dziś? - Dziś obejrzycie sztu k · 
autora z Czechosłowacji, Jana Makariusa, pt. „TRZY BIALE STRZA
ŁY". Wybraliśmy ją bez Waszej pomocy, bo nie można było ina 
czej. Sądziliśmy, że zainteresują Was przygody dzielnego młodeg 
Indianina, Białego Sokoła i jego brata Leniwego Burczymuchy . 
którem u zła czarownica, Hinakaga, „wyczesała rozum i dlatt:go 
popełnił wiele, wiele głupstw, zanim wreszcie zmądrzał i zrozumiał, 
do czego prowadzi lenistwo, lekkomyślność i nieposłuszeństwo. 

Napiszcie nam zaraz - ot tak, na gorąco - jak się Warn podo
bała nasza sztuka. Co sądzicie o dekoracjach, o grze scenil'zncj 
aktorów'? Narysujcie, namalujcie, jak sobie wyobrażacie poszcze
gólne postacie. Prześlijcie swoje opinie i swoje rysunki na adres 
TEATR im. WOJCIECHA BOGUSŁAWSKIEGO. ul. Częstot:how
ska 2, 62-800 Ka I i s z. apiszcie też, z którymi aktorami chcie
libyście się spotkać. Niech Wasze listy będą odpowi dzią na na. z 
apel skierowany do Widzów Młcdych i Najmłodszych, odpo\'.-iedzh 
na naszą propozycję przyjaźni. 

Teatr wierzy w swoją młodą widovmi ' i jest przekonany, że nie 
zawiedzie jego zaufania. 

Życzymy Wam wielP rudości i miłych przeżyć na każdym na
szym przedstawieniu. 

WOJCIECH LIPONSKI 

DYREKCJA TEATRU 
im. W. Bogusławski ego 
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Indianie prawdziwi indianie z baśni 
Czy wiecie, kim są i skąd prz.vchodzą Indianie? 

Przed tysiącami lat ich późniejsza ojczyzna, którą jeszcze pozmeJ 
biali ludzie nazwali Ameryką, była niezamieszkała. Gdy w Europie, 
Azji, Afryce, a nawet Australii żyły już plemiona ludzi pierwot
nych, na całym kontynencie amerykańskim nie było nawet siadu 
człowieka. Ale gdy Krzysztof Kolumb prawie 500 lat temu odkr~· ł 
Amerykę, spotkał tam już ludzi „szlachetnych i uczynnych'' (ta' 
ich opisał w liście do swego przyjaciela Sancheza). 
Skąd się wzięli? 

Kolumb nie zadawał sobie takich pytań. Nie wiedział, że odk n·ł 
nowy kontynent. Był przekonany, że wylądował w Indiach. L udzi . 
których spotkał nazwał więc Indianami . Dziś każdy wie, że Kolumb 
sic; mylił. Chociaż ... Nie we wszystkim był daleki od prawd\- . In-

\V rep e r tu a r z e : 
.J. }lakarius 

TRZY BIAŁE STRZAŁ V 
W prz y goto\\'aniu: 

.J. Osborne 

MIŁOŚĆ i GNIEW 
O. Wilde 

BRAT MARNOTRAWNY 

Z-ca dyr. d-. . administracyjnych 
EDMUND SOCHA 
Gł. Księgowy 
LECH PAWLAK 
Zespół Techniczn~· : 
K ierownik Techniczn y 
inż . WOJCIECH TATARA 
Damska pracownia krawiecka: 

• 

BARBARA IIUMELT, JADWIGA K G RZ \W.\ . GENOWEF_\ P LEW.\ 
:\'lę~ka praco·wnia krawicC'ka: 
JÓZEF PODOGRODZKI, MICIIAL SUDOLSKI, l\IARL\1T S ZY :\L\ .-. K I 
Pracownia stolarska: 
.JERZY GRABOWSKI, RYSZARD MAT.\SK.\ 
Prace tapicerskie: 
1\NDRZEJ NOWAK 
Prace malarsko-butaforskie: 
.JERZY SOLINSKI, P 1\ WEL DZlECłICL\ROW 
Prace ślusarskie: 
JAN PAWŁOWSKI 
Prace fryzjerskie: 
WIESŁAW;\ ANTCZAK, KRYSTYN.\ K .\RBO\\'SK,\ 

>via tła: 
ROMAN STASZAK. 1\NDRZEJ i\IUSIEL.\K. KRZYSZTOF TRZECI \K 
Kierownik sccnv: 
HENRYK WAWRZYNIAK 
Brygadziści sceny: 
JAN ŚWIDERSKI, GRZEGORZ W SZAK 
Maszyniści: 

:vl.ACIEJ GÓRNICKI, ANDRZEJ NA KRĘCKI. ZENON OSTRO WSKI. 
EDMUND ZACHARA, STANISŁAW CZERNOUS, T .\DEUSZ :\L\TYSL\K 
\kustyk: HENRYK WAWRZYNIAK 
Rekwizytorzy: EWA DOLATA, MAREK WITCZ.\K 

Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru, codzien nie z wyj ątkiem jYln i cd ziałkóN 
w godz. ll.00-1:~.oo i 16.00-19.00, te l. 30-57. 

K OA z. 7269 n 200~ •·1;z. - n.77 Cena: 3 zł 



: . 

en rn --1 
-I - ;a 
;a )> N 
N I -< 
)> rn 
I 
-< GRAJĄ: 

Biały Sokół . 

Leniwy Burczymucha , jego brat 

Wi e lki Siwy Borsuk . . 

Babka Anczida . 

Hinakaga, Sowa Chytruska 

Srebrny Księżyc, jej służka 

Tikipawa, Jutrzenka 

Janusz Grenda 

Janusz Cichocki 

Jerzy Piórkowski 

Magdalena Szkop6wna- Bartoszek 

Barbara Olszańska 

Barbara Rogacka 

* 

O '"JC ~ ~.,. A\_JI ł_ ( _;][Jl -C 
~Jri: ZO~l(J 

1l S<))7 71 '17 ~ 
I 

Reżyseri a : JAN KWAPISZ • Scenografia: RYSZARD KUZYSZYN • Muzyka ruch sceni czny: BARBARA GRABIŃSKA 

As.ystent r e żyse ra : JANU SZ GRENDA 

Prz _ t~ d : STANISŁAW GAWŁOWSKI 
• Inspicjent: DANUTA DROBNIEWSKA • Sufler: MAREK ŚWIĄTEK 

Teksty piosenek: ZDZ I SŁAW PYZI K 



dianie przywc;drowali do Ameryki z Azji. Stało siq to w c:zasie gdy 
oba koi:tynenty były połąc:zone lądem w okolic:y dzisiejszej cieśninv 
Beringa !poszukajcie jej \V szkolnym atlasie i poproście panią na
uc:zycielkq od geografii, by wam to wyjaśniła). Niektóre z pler.:lior 
da\vnych ludzi, które przed tysiącami lat przywqdrowały z Azji 
do Ameryki, pochodziły z terenów leżących dziś miqdzy Mongolią 
a Indiami. 2zt;ściowo wiqc: Kolumb miał racj<;, choć sam o tym nie 
wiedział. 

Błąd wielkiego żeglarza nie miał zresztą wi~kszego wpływu n& 
los Indian. Prawdziwie ciqżki błąd popełnili dopiero ci biali, prze
ważnie Hiszpanie i Anglicy, którzy przybyli do Ameryki po Kolum
bie. Widzieli oni w Indianach przeszkodq w podboju nowodkrytego 
kontynentu. Rozpoczqła się wówczas krwawa historia stosunków 
obu ras. Bo Indianie, w przeciwieństwie do Murzynów, nigdy nie 
pozwolili zrobić z siebie niewolników. Ich walka choć beznadziejna, 
trwała kilkaset lat. Byli pierwszymi Amerykanami i mieli pełne 
prawo bronić swej ziemi. Za białymi kolonistami nie stało żadne 
prawo z wyjątkiem prawa podboju i gwałtu. A biali byli bardziej 
bezwzględni i okrutni niż Indianie. l\Ioże wyda się to wam zaska
kujące. ale ci ostatni zabijali tylko w walce. Nie plamili się zabi
janiem bezbronnych. Inaczej Europejc:zycy. Historia zna wiele wy
padków, gdy rzekomo wyżej cywilizowani biali potrafili spalić 
wieś indiańsk<1, mordując.: wszystkich od starców po niemowląt. 

Jeden z takich wypadków zdarzył się w roku 1864. Biali pragrn~
li zabrać Indianom ze szczepu Czejenów i Arapahów ziemiq. Ale 
kilka lat wcześniej rząd Stanów Zjednoczonych zagwarantował 
Indianom nietykalność tych terenów. W takich sytuacjach posługi
wano się prowokacją. Posądzono Indian o kradzież bydła lub zgoła 
o zabicie któregoś z białych. Nastqpnie organizowano oddział ekspe
dvcyjny i w ,.odwecit' .. zabierano ziemię. Często „przy okazji" 
::i~ilono jakąś wieś, zabijano jej mieszkańców. Tak stało siq i tym 
;·azem. gdy pod dowództwem pułkownika Johna Chivingtona spa-
1ono osad<; indiańskq nad Piaszczyst::1 Rzeką i zabito jej 450 mie
<;zkańc.:ów . Ponieważ mqżc.:zyżni byli akurat na pole>waniu, były t:> 
przeważnie kobiety i dzieci... Przed akcją Chivington miał prze
mówienie do swych podwładnych. Zakończył je słowami: „Zabijaj
cie bez litcści wszystkich. którzy mówią po indiańsku". 

?vry, Polacy, wielokrotnie byliśmy w sytuacji podobnej do In
dian. Gdy wojska hitlerowskie ruszały na Polsk~ w roku 1939, 
otrzymały rozkaz niemal identycznej treści: zabijajcie bez litośc:i 
wszystkich, którzy mówią po polsku". 

l\Ioże dlatego lepiej potrafimy zrozumieć piqkną baśń indiańską 
.. Trzy białe strzały''. Bo trzy smoki zagrażające w tej baśni India
nom Papago. ·ymbolizujq zło, które może zagrażac ludziom w każ-

dym kraju, \\' Ameryce, Europie czy Azji. I w każdym kraju 
znajdują się zawsze ludzie odważni, jak Biały Sokół, umiejąc sta
wić: czoła złu. Niestety, także i tacy, jak Leniwv Burczymucha, któ
rzy w imi~ własnej wygody. v.·olą pozostać bezczynni. Chodzi więc 
o to, by tych pierwszych było więcej niż tych dru~ich. 

Autorzy prawie' \q;zystkich opowieści i filmów westernowych 
o Indianach, wybierają Iak ty najbardziej im pt zydatne. N il:! zaw.sw 
dbają o ich wierność historyczną. 

Wyobrażamy ie~ sobi<' z reguły podobnie: żyjących w wi.zwct
mach, .1:10.szących skor7:ane mokasyny i spodnie z frędzlami, \\ rękad1 
oc.:zy\~IS.c:1e toma_hawki. Tak naprawdę obraz Indian jest u wiele 
bardzie]_ sko~pltkowany. Irokezi mieszkali w drewnianych domach, 
Pueblos1 w piętrowych domach z gliny, a Papagowie w lepiankach 
pokrytych trzciną lub specjalnym gatunkiem trawy. Tymczasem 
na scenie oglądać będziecie Papagów na tle wigwamu. Wigwamów 
uzywali głównie Indiani!:! z Wielkich Równin, a więc Czejeni, Sjuk
sowie,. Nawahowie, Czarne Stopy. Nie było i nie ma jednego typu 
Ind1amna dla całej Ameryki! Jeszcze dziś tylko na terenie Stanów 
Zjednoczonych żyje około 600 różnych plemion mówiących ponad 
1 OO różnymi jc;zykami. Dawniej ta różnorodność była jeszcze więk
sza. 

Jest jeszcze Jedna fałszywa prawda krążąca między czytelni
kami powieśc:i typu „Winnetou" Karola l\Iaya. Jest to prz<:konanie, 
że I'.1dianie choć dzielni i szlac.::1etni, w gruncie rzeczv b\ li niżej 
c~w11izowani niż biali. Zapewne, zdarzały się i takie szczepy. Ale 
rownoc:zesme żyły w Ameryce wysoko cy\vilizowane narod.v indiań
skie. Majowie i Aztekowie mieli matematykę i astronomiq wyżej 
rozwiniętą niż Europa. Kilkaset lat przed Kopernikiem wicd7ieli, że 
nie słońce dookoła ziemi, lecz ziemia krąży dookoła słońca. Irokezi 
jeszcze przed przybyciem pierwszych białych ludzi utworzyli z pię
ciu wielkich szczepów republiki.; z v. łasnym parlamentC>m i konsty
tucj<1' il.heli wysoko postawione rolnictwo. Inna podobna reµublika 
Algonkesów za czasów włudcv nazwiskiem Pouhatan, posiadała 
około 200 miast, i była tak silna politycznie, że biali musidi się 
z nią poważnie liczyć. a pot1:zne imperium Królestwa lliszpanii 
utrzymywało w stolicy tego indiańskiego państwa nawet ambas::idę! 

Gdy sic; rozejrzec dookoła, nawet w naszym codziennym życiu 
spotykamy wpływy kultur: indiańskiej. Ziemniaki, pomidory, ty
toń zostały po raz pierwszy wyhodCJ\Vane przez rolników indiań
skich. 

\Vszystko to zmienia troch~ tradycyjny obraz Indianina. Warto 
o tym pomyśleć mając za pretekst pi~kną baśń o trzech indiańskich 
strzałach ... 



Drodzy młodzi najmłodsi widzowie 
Król Maciuś I, którego parni •tacie zape\\·ne z ph:knvch lciazLk 

nie zapomnianego v;ychowawcy i pisarza Janusza Kor~zaka ch.ciał 
zrobić wiele dobrego dla dzieci, ale niestety poniósł kl<.;skę i 

1

zesłano 
go na bezludną wyspę. Dlaczego? Bo l\Iaciuś nie docenił współprac:v· 
z dorosłymi. Chciał działać sam bez ich rady i pomocy. Zdarza si• , 
że i dorośli popełniają podobny błąd, kiedy chcąc spra\vić dzieciom 
przyjemność nie porozumiewają się z nimi i kierują sit~ tylko włas
nym gustem. 

Naj lepiej udają się bowiem takie poczynania, w których zainte
resowane strony uzgadniają swoje zadanie, działają wspólnie, 
a osiągniqty rezultat jest wynikiem zgodnych dążeń i serdecznej 
przyjażni. 

Teatr nasz postanowił uruchomić w najbliższym sezonie spe
cjalną scenę dziecięcą i młodzieżową. Chc:ielibyśmy wystawiać na 
niej sztuki, które będą się Wam wszystkim podobały. ;\lamy jak 
najlepsze zamiary i wolelibyśmy uniknąć. błędu Maciusia I. Dlatego 
zwracamy siq do Was o pomoc. Pragniemy więc, byście nam pod
powiadali, jakie sztuki, jakich bohaterów chcielibyście widziec na 
scenie. Prosimy o radę, pomoc i współpracę. Chcemy, by nowa 'l'C

na była wynikiem zgodnego współdziałania teatru z młodą i naj 
młodszą widownią . 

Przede wszystkim przychodźcie do teatru na każde nowe przed
stawienie . A po obejrzeniu spektaklu piszcie, jak sit.: Wam podobała 
sztuka, co sądzicie o grze aktorów, o dekoracjach, kostiumach. mu
zyce„ . 

Piszcie, czy wolicie oglądać: przedstawienia o Indianach, czy 
królach, królewiczach i smokaeh, czy śmieszne bajki o zwierzt;tach„. 
A może radzi byście obejrzeć inscenizację którejś z przec:zytanych 
interesującyeh książek? A może.„ może sami macie pom)'Sł na 
sztukę? Nie uśmiechajcie się. Dzieci miewają niekiedy pomysł)-. 
o których się nie śniło dorosłym autorom. Tak. To si1~ zdarza. A. \\' 
każdym razie zawsze zdarzyć się może. 

Są wśród Was zdolni rysownicy i malarze . .:\loże niektórzy z nich 
chcieliby być kiedyś scenografami. projcktującvmi dekoracje i ko
stiumy dla teatrów. Z ciekawyt:h pomysłów chetnie skorzystam)' . 
a najiepsze prat:e pokażemy na specjalnej wystawie, która urządzi 
my w holu teatru. 

A byście mogli zaznajomić siL; bliżej z praca sc.:eniczną. bt;dziem:-· 
starali się organizować spotkania z aktorami, reż:-.·serami. autorami, 
:>c(•nografami itd . Będ<\ oni przyc:hodzić do s7.kól. do ~\\-i<'tliC'. b· · 
opowiadać o swojej pra<:y, wysłuch1wac \\'aszych opinii o spektaklach 


